          Moje spotkanie z Duszpasterstwem Akademickim Biała Podlaska nie było normalne.

Studiowałem na Politechnice i przez pierwsze dwa lata studiów byłem na DA dwa razy ... we wrześniu dla zapoznania się z propozycjami tematów. Potem już nawet nie sprawdzałem czy coś dla siebie znajdę.

         Gdy skończyłem studia wróciłem do Białej i zacząłem pracować. Na DA zaciągnęła mnie moja obecna żona. „Zaciągnęła” bo mocno się broniłem ... – Byłem już „za stary” ... – To nie moja uczelnia ... – Nikogo tam nie znam ... W końcu dałem się zaprowadzić.

Na spotkania na uczelni nie mogłem chodzić ze względu na pracę, ale ówczesny duszpasterz Andrzej Domański organizował we czwartki wieczorem spotkania w pokoju gdzie mieszkał na plebanii. Zaczynały się od brewiarza, a potem była dyskusja związana z czytaniami na najbliższą niedzielę. Przez pierwszy rok po prostu tam byłem i przysłuchiwałem się dyskusjom lecz nie zabierałem głosu.

          Pod koniec kwietnia ks. Andrzej zorganizował dla studentów wyjazd do Szczawnicy. W programie było chodzenie po górach ... wziąłem urlop i pojechałem. Na miejscu okazało się, że studentów jest znacznie mniej niż takich ludzi jak ja i mamy drugiego księdza – Grzegorza Suchodolskiego. 

Po dniu spędzonym na szlaku, po kolacji usiedliśmy wszyscy do wieczornych rozważań ... nie pamiętam tematu ... dyskusja się nie kleiła (nie wszyscy się znali, a i zmęczenie też dawało znać o sobie) i wtedy ks. Grzegorz zrobił coś nieoczekiwanego. „Puścił herezję” – wypowiedział się w sposób niezgodny z oficjalną nauką Kościoła. Najpierw nastąpiła konsternacja, a po chwili dyskusja bardzo się ożywiła. ... a ja obserwowałem uśmieszki obu kapłanów ...

         W następnym roku już łatwiej dałem się namówić na uczestniczenie w „spotkaniach czwartkowych”. Znałem już kilka osób i czułem się swobodniej. Zacząłem też brać czynny udział w dyskusji. Ponieważ w czasach studenckich poświęciłem trochę czasu na przeczytanie Biblii (tylko trzy lata) miałem więc swoje przemyślenia którymi mogłem się teraz podzielić. Szczególnie lubiłem komentować fragmenty ze Starego Testamentu. 

Nie zawsze dyskusja ruszała od razu i wtedy ja lub kolega „puszczaliśmy herezję”. Efekt rzeczywiście piorunujący ;).

W tym czasie na spotkania stale chodziło kilkanaście bardzo ciekawych osób i stworzyła się swego rodzaju więź między nami. 

Ksiądz Andrzej dostał zgodę Biskupa do studiowania w Rzymie, kolejni duszpasterze nie kontynuowali formuły „spotkań czwartkowych”, a i ludzie z naszej grupy zaczynali pracować, zakładać rodziny.

         Przez jakiś czas spotykaliśmy się sporadycznie. Dopiero gdy jeden z kolegów zdecydował się zasilić szeregi braci Bonifratrów na spotkaniu pożegnalnym uświadomiliśmy sobie, że jednak czegoś nam brakuje i postanowiliśmy częściej się spotykać. Z dawnych spotkań pozostał brewiarz i nazwa „spotkania czwartkowe” chociaż odbywały się w różne dni. Miejscami spotkań były nasze mieszkania, ale bywaliśmy także w Serpelicach, Kodniu, Pratulinie czy Woli Gułowskiej. Wydarzeniem, które zawsze mobilizuje nas do zebrania się razem są odwiedziny Ks. Andrzeja lub brata Wawrzyńca (Bonifratra). Nawet dzieci, które się pojawiły w naszych rodzinach traktują spotkania jak coś naturalnego i potrafią modlić się brewiarzem ...

